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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna. w domu W-go Michelso- | 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie: Biuro Radakcyi: obie księgarnie ię dom zleceń 
komisowo-rolniczy p. Chotkowskiego; księg. Kohua w Częstochowie, oraz: 


na obok Magistratu. — Qyfoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- | w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. zg! Ra a 
È A Í È 3 6 Bedzinie „ Janiszewski Stan. w łodzi „ Janiszewski Leopold. 

dwie księgarnie w Petrokowie, — agentura „Rajchman i Hren w SWW. „ Szołowski Teodor. | w Radomsku j: Ruszkowski Erazm. 

dler* w Warszawie, — agentura „Natansohn i S-ka” w Zodzi.| w Dąbrowie „ Hłasko Antoni. w Rawie „ Leszczyński Klemens 


Wychodzi w każdą RMiedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do fi, i po południu od 2 do 4-ej. 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


DO OZDOBY MIESZKAŃ 


Kwiaty sztuczne w doniczkach i bnkietach, od 


50 kop. do 15 rS., poleca Pracownia Kwiatów 
sztucznych 


Antoniny Dąbrowskiej 


Dom W-go Goleńskiego wprost poczty. (3—1) 
OBRAZ 


F 3) 
„Wycieczka w Tatry 
przyjmuje do oprawy 
Ksiegarnia M. Pacewicz 
w ramy politurowane lub złocone z naklejeniem na 
piátno i z blejtramem od Rs. 1 kop. 80. (2—2 


JAŃANE 5) 


Niniejszem mam honor podać do wiadomo- 
ści pp. Obywateli ziemskich, iż ozyniąc za- 
y dosyć wielokrotnie głoszonej potrzebie, zało- 
P żyłem w mojej księgarni 


Księgę zapstrzebowań 


3 rolniczych 
w której pp. Ziemianie będą mogli: 
c zapisywać co mają u siebie do sprzedaży. Ç 


GF 


2 n co potrzebnją kupić. 

Tym sposobem każdy, na żądanie, mając 
sobie przedstawioną ową księgę, będzie mógł 
„ załatwić swoje interesy bez pośredni: 

ctwa osób trzecich. 


MAGAZYN MÓD 
Maryi Nagler, 


dawniej J. GOEBEL, przy ulicy Petersburskjśj „(Kali- 


skiej), w domu W-go Kańskiego, naprzeciwkoŃCerkwi 
położony, wykonywa roboty wszelkiego rodzaju qui dzy 
rów damskich i strojów, po cenaefiumnigi:: 


kowanych, z zastosowaniem się do nowoczesnych wy- 
magań mody. Do sukien sprowadzona została z pier- 
wszorzędnego Magazynu wWarszawskiezo Hiersego 
osoba kompletnie uzdatniona. Wlaścicielka, na sezon 
jesienny zaepatrzywszy się Ww znaczny wybór kapelu- 
szy, Oraz najświeższe materyjały, poleca Si” względom 
Szanownej Publiczności (2—2) 


Wiadomości Bieżące. 
— Jesteśmy spokojni. Każde pismo, je- 
sli ma być rzeczywiście organem opinii 
publicznej, a być nim powinno— ciężkie ma 
przed sobą zadanie; ileż to bowiem razy 
zmuszone jest narazić się na zarzuty, 
bądź indywidualne, bądź zbiorowe, za to, 
że idąc drogą obowiązku, dotknie jakiejś 
kwestyi drażliwej, czyjejś miłości wła- 
snej, byłe pilnować tylko i strzedz od 
pokalania najświętszego pod słońcem sztan- 
daru—sztandaru prawdy t sprawiedliwości. 
Jakkolwiek pod nazwą „opinii publicz- 
nej*, rozumiemy wyroki we wszystkich spra- 
wach i ocenę wszelkich faktów, formułowa- 


Tak jest. Ogół, tą drogą, którąśmy wy- 


żej wskszali, formułuje akt oskarżenia, — 
zaś zapisuje go w swej kronice spraw 
ieżących. 


Smutny to zaiste obowiązek, ale — obo- 
wiązek, z pod którego redakcyi wyłamać 
się niewolno. Od jego wypełnienia nie u- 
walniają jej żadne osobiste względy: ani 
znajomości, ani przyjaźni, ani nawet pokre- 
wieństwa. Całą jej nadzieją w tych przy- 
krych razach — jest wolność obrony, pozo- 
stawiona oskarżonym; całą jej pociechą — 
ich usprawiedliwienie się przed sądem opi- 
nii publicznej, poparte przekonywającemi, 
dowodami. 

Przy takiej, wyż wskazanej procedurze, 
której bez zboczenia z drogi obowiązku u- 
niknąć nie możemy, cóż dziwnego, jeżeli tu 
i ówdzie spotykamy niechętnych? Któryż 
wreszcie zawód, pojmowany sumiennie, wol- 
nym jest od nich?... Jeżeli wreszcie nosze- 
nic płaszcza na dwóch ramionach, bywa 
niekiedy uwzgłędniane w życiu pojedyńczych 
osób, którym się to kładzie na karb ich 
chwiejnego i słabego charakteru, to w dzia- 
łalności publicznej pisma, podobną wadę 
poczytujemy za zbrodnię! 

Gdybyśmy w życiu znajdowali sposo- 
bność chwytać i zapisywać same tyłko fakty 
dodatnie, sume światła, od których i nam 


ną przez sam wybór inteligencyi t. j. ludzi 
nietyłko rozumu ale i charakteru, za którymi 
zawsze idzie zdrowy instynkt ogółu:to jednak, 
gdy chodzi o wykazanie jakiegoś indywidual- 
nego łub zbiorowego błędu, cierpi boleśnie, 
ferując swój wyrok, taż opinija ogółu; ale sto- 
kroć bołeśniej cierpi redakcyja, której obowią- 
zkiem jest wyrok ten powtórzyć—i właściwie, 
w imieniu wszystkich, przyjąć zań odpowie- 
dzialność na siebie. 


A ARTYSTYCZNEJ PRZESZŁOŚCI 
dzisiejszego 
„Petrokowa.* 
przez 


F. K. Martynowskiego. 


Minęły złote czasy plastyki; — słowo pi- 
sane, wcielone w druk i papier zajęło tron 
tej wszechmoenej władczyni średnich stu- 
leci. Ludzkość nie opowiada dziś namię- 
tności i epopci swojej za pośrednictwem ol- 
brzymich katedr, zamków i pałaców, —zapi- 
sała się ona wyłącznie prawie pod sztandar 
pisma a druku. 

Zaznaczamy to poddanie się warunkowo, 
bo i dzisiaj jeszcze uezucie 1 namiętności 
człowieka, sięgają po cegłę i kamień, aby 
z nich wznieść przybytek dla siebie. Wą- 
tek budowlany nie zmienił się, ale duch śre- 
dnich stuleci uleciał, więc i utwory dzisiej- 
szej plastyki rumienić się muszą. wobec pro- 
toplastów swoich. 

Nie do nas należy zastanawiać się na tem 
miejscu nad moralną przyczyną owego zja- 
wiska,— pochód cywilizacyjny ludzkości sze- 
xoko rozpisał się o nim. 

Ponieważ wieki średnie swoje uczucia i 


i czytelnikom naszym robiłoby się jaśniej 
w duszy i cieplej w sercach — zapewne, że 
byłoby to stokroć przyjemniej i stokroć 
lepiej. Jest to jednak proste niepodobień- 
stwo: natura ludzka jest ułomna, życie spo- 
łeczne skomplikowane, a pismo—to kronika 
współczesna, 

Wypowiadamy tu najgłębsze swoje prze- 
konanie; a zatem, chociaż niekiedy podno- 
szą się przeciwko nam czyjeś głosy—my— 
jesteśmy spokojni! 


| — i aur z 


namiętności podniosłe, przekazywały światu 
za pośrednictwem plastyki, więc wszelki po- 
mnik architektoniczny, rzeźbiarski lub ma- 
larski, sięgający owych czasów, jest dla nas 
wielkiego znaczenia. Wypełnia on bowiem 
tę część dziejowego obrazu, gdzie niedosię- 
gła ręka kronikarza lub annalisty. Są to 
żywe świadki życia zamierzchłej przeszło- 
ści; tem milsze zaś dla dzisiejszych poko- 
leń, że świadczą o podniosłym jej biegu. 

Jakie „Petroków” może mieć znaczenie 
w tym koncercie dziejowym— zapytasz nie- 
zawodnie? 

Nim się zbliżysz do jego zabytków, owe- 
go kierunku życia, zwróć oczy na sąsie- 
dnie okolice. Patrz, oto niedaleko ziemia 
Wielkopolska i Krakowska stara, które tak 
wdzięcznie wtorują ruchowi artystycznemu 
XI, XII i XIII stulecia. Opatów, Kraków, 
Mogila, Kruszwica, Strzelno, (tiecz a z nie- 
mi stary Plock, Łęczyca i tyle innych miej- 
seowości wśród dzierżaw Piastowskich, na- | 
stroiło się do ogólnej muzyki i tonów sztu- | 
ki romańskiego charakteru. Ba, nawet Su- | 
lejów ocknął się z zadumy i w XIII stu- 
leciu wzniósł przybytek pański, tak  chłu- 
bnie świadczący swojemi przymiotami arty- 
stycznemi schyłkowego romanizmu. 

A Sulejów osiadł niemal na progu „Petro- 
kowa”, pod którego bokiem liche Grocholi- 


ce, chwaliły się również kościołkicm romań- 
skim. 

Czy „Petroków” dał się wyprzedzić innym 
osadom w koncercie artystycznym, który 
z taką werwą i poczuciem piękna, ozwał 
się na ziemiach Polski do końca XIII stu- 
lecia? Niech jego zabytki same odpowie- 
dzą na to pytanie. 

Jego kościół Farny pierwszy zabiega nam 
drogę. Nie jest to budowla z wyraźnemi 
znamionaini sztuki zasad romańskich, panu- 
jącej w Europie, a tem samem i Polsce od 
końca X do połowy XIII stulecia; zawsze 
jednak posiada ona wiele motywów tej epoki. 

Dwa prostokąty, z których węższy sta- 
nowi prezbiteryjum, przedstawiają pozio- 
my przekrój naszej świątyni. Jeden kwa- 
drat, wymiarów połowy szerokości nawy 
głównej, służy za podstawę wieży. Taki 
plan kościoła św. Jakóba przypomina nam 
budowle romańskie, uboższe, z XIl-go wic- 
ku. 

Nasza jednak świątynia mimo tradycyi, 
mówiącej, iż w tym czasie została założoa 
na, nie pochodzi z tego stulecia; długie pre- 
zbiteryjum i zamknięcie jego połowa ośmio- 
kąta, zwyczajem ostrołuku, zaprzecza temu. 
Nie możemy również temu zabytkowi przy- 
znać pierwszej połowy XITI stulecia, po- 
mimo, iż okna jego przemawiają za tem. 


MEEDA ZC SE „M 


— Sprostowanie błędnych wiadomości o przy- 
chodach miejskich, w pismach warszawskich. 

W początkach października r.b. pisma war- 
szawskie podały wiadomość o przychodach 
miast Królestwa za rok 1877. 

O ile są sprawiedliwemi wykazy dla miast 
innych, nie wiemy; przychód jednak miasta 
Peirokowa w owem podaniu, jest więcej niż 
zdwojony: w roku bowiem 1877 miejski 
przychód obliczony był nie na 44,829 rs., 
jak czytamy w pismach, ale na 19,961 rs.; 
taką też cyfrę przychodu zatwierdziło i mi- 
nisteryjum. końcem roku, po zamknięciu 
rachunków, bywa czasem przewyżka— lecz 
nigdy nad parę tysięcy nie sięgająca; prze- 
ciwnie, bardzo często podnoszą się z banku 
na bieżące wydatki lub na pożyczki na do- 
my miejskie, zapasowe sumki, które rów- 
mież przez księgi kasowe, jako wpływ, prze- 
chodzić muszą. Na jakiej drodze uzyska- 
no liczbę 44,829 rs., wytłumaczyć trudno; 
wszak na rok 1881, kiedy w ogólności przy- 
chody miejskie nieco wzrosły i do budże- 
tu miejskiego wprowadzoną została suma 
składana na oświetlenie ulic miasta (około 
8,000 rs.), miejski przychód obliczony jest 
tylko na 30,000 z niewielką przewyżką. 
Prawdopodobnie wiadomość o wygurowa- 
nym przychodzie poczerpniętą została z ksiąg 
kasowych, w które, jak się wyżej zano- 
towało, wciągają się wszelkie obrotowe su- 
my. Takich sum obrotowych w roku 1877 
zapisano 46,296 rs., w r. 1878 40,098 rs. i 
t. p: wszelako te sumy uważają się jako prze- 
chodzące tylko przez kasę, ale nie za przy- 
chodowe, boć np. w r. 1878 przychód obli- 
czony był tylko na 22,340 rs. 

Gdyby na zasadzie tak nieprawidłowo po- 
dawanych wykazów, chciano regulować ja- 
kiekolwiek ciężary, wielką ztąd zaiste mo- 
żnaby miastom wyrządzić krzywdę. Jesteś- 
my bowiem niemal pewni, że i 90,287 rs. 
jako przychód miasta Łodzi za rok 1877, 
53,899 w Siedlcach, 20,479 w Radomsku i 
t. d.—że i te cyfry do nieprawidłowych za- 
liczyć można. 

Pisma, które tak niedokładną podały 
wiadomość, powinnyby ją odpowiednio 
sprostować, lub podać objaśnienie, w jaki 
sposób formują się tak wysokie przychody. 

Za wiarogodność powyższych danych z 
Piotrkowa—możemy ręczyć. 

— Z (7 na 18 b. m., w pesesyi pp. Ch. 
i Roz. wynikł pożar zaraz po północy. Nad- 
biegła straż Og. Ochot. wstrzymała dalsze 
rozszerzanie się niszczącego żywiołu, który 
ograniczył zniszczenie do jednej tylko dre- 
wnianej oficyny. 

— Z powodu pożaru. Z dnia 17 na 18 b. m. 
na ulicy Szpitalnej, spaliła się, jakcśmy rze- 


kli powyżej, drewniana oficynka, zbudowa- 
na nad waterklozetami. Cała posesyja, do 
której ta oficynka należy, znajduje się w naj- 
gorszych warunkach, tak pod względem hy- 
gienicznym jak i pod względem zabezpie- 
czenie od pożaru. Podwórko zamiast 50 
sażeni 1) podług przepisu, zajmuje tylko 9 
sażeni kwadratowych; pomimo to mieścił 
się na nim spalony ów budynek, nadto gro- 
mady wszelkiego rodzaju śmieci i nieczy- 
stości, powiększając nieporządek i ciasno- 
tę: 

Jest zatem wszelka nadzieja, że szanow- 
na municypalność naszego miasta obecnie 
nie pozwoli już na odbudowanie spalonej 
oficynki, co ze względu na zdrowie i bez- 
pieczeństwo mieszkańców, byłoby nader po- 
żądane. 


~— Qkropny wicher panujący przez cały 
zeszły czwartek, musiał w lasach znaczne 
wyrządzić szkody. Z początku, z rana, po- 
łudniowy, wkrótce wzmógł się i przeszedł 
w zachodni. Barometr wskazywał 731 mm. 


— Tutejszy młyn parowy, poprzednio bę- 
dący własnością sukcesorów dr. Szancera, 
nabyty został niedawno przez zawiadowcę 
stacyj dr. żelaz. pana MKrinsa za sumę rs. 


28,000, 


— (Nadesłane). Sprawozdanie z „koncer- 
tu czwartkowego”, w Nr. 41, oraz przypi- 
ski Redakcyi do sprawozdania Rady Nad- 
zorezej Straży ogniowej, w Nr. 42 „Tygo- 
dnia” pomieszczone, jako skierowane zbyt 
widocznie do osoby mającej prawo do mej 
opieki, zasługują na parę słów odpowie- 
dzi, które, aczkolwiek niechętny publicz- 
nym w sprawach osobistych wystąpieniom, 
skreślić i o pomieszczenie ich w „Tygodniu? 
Redakcyję prosić jestem przymuszony. Opóź- 
nienie w odpowiedzi spowodowane zosta- 
ło przekonaniem, że osoby, urządzeniem 
koncertu zajmujące się, będą w możności 
dać stanowczą odprawę niewłaściwym co 
do formy i treści insynuacyjom, wymierzo- 
nym przeciwko osobistości amatorki i ilu- 
strującym szpalty, Nr. 41 „Tygodnia”. Gdy 
jednak objaśnienia osób tych, a raczej Ra- 
dy Nadzorczej, wywołały jedynie bardziej 
już jasne a w tym samym tonie co poprze- 
dnie trzymane aluzyje, czuję się w prawie 
i obowiązku, jako najbliżej interesowany— 
wyjaśnić : a 

1) że przyczyną, dla której współudział 
amatorki w części wokalnej koncertu, na 
dochód Straży Ogniowej Ochotniczej, miej- 
sca mieć nie mógł, była nietylko zwyczaj- 
na niedyspozycyja głosu, lecz raczej zupeł- 


(*) Sażeń ZA 7 stopom. 


na fizyczna niemożność wykonania najmniej- 
szej chociażby części programu. 

2) że o tem' mialem przyjemność osobi- 
ście, Jeszeze przed wydrukowaniem i rozlepie- 
niem ajiszów t programów, uprzedzić osobę 
kierującą częścią artystyczną koncertu; gdy 
Jednak proponowane odłożenie koncertu wi- 
dokom osoby tej nie odpowiadało, —zajmu- 
Jący się urządzeniem koncertu uznali = 
możliwe nie zmieniać programu w tej na- 
dziej, że przeszkody w głosie do chwili 
koncertu ustąpić jeszcze mogą. Wybór od- 
powiedniej chwili i formy, w jakich zmia- 
na programu publiczności oznajmioną być 
miała—nie leżał w zakresie woli i możno- 
ści amatorki, ztąd też i odpowiedzialną za 
to być nie może. 

3) że jeśli kobieta, amatorka, czyniąca 
dobrowolną ze swego czasu i trudu ofiarę 
na cel dobroczynny, pomimo publicznie da- 
nego przez poważną osobistość (za jaką pa- 
na H. uważam), w jej imieniu zapewnie- 
nia, zmuszoną zostaje obok tego powołać 
się na dowody legalne, zeznania świadków 
i biegłych, stwierdzających niemożność wy- 
konania przez nią programu i skoro już 
tak smutne nastały czasy, — gotów jestem 
prawdziwość powyższego wyjaśnienia odpo- 
wiednio stwierdzić i zaspokoić tym sposo- 
bem ciekawość tych, którzy do wyrzekania 
nieuzasadnionych i porywczych sądów—ro- 
szczę sobie prawo. 

4) że nareszcie te same względy, powin- 
ny były wstrzymać, do czasu przynajmniej 
sprawdzenia bliższego, pomieszczenie bezi- 
miennych i imiennych w organie prasy wy- 
cieczek przeciwko osobom, których jedyną 
winą jest tylko to, że nie przewidywały, 
jaką za dobre swe chęci otrzymają nagro- 
dę. 

W końcu, wobec jawnego zaczepienia o- 
sobistości amatorki *) w przypiskach Reda- 
koyi, w Nr. 42 „Tygodnia”, i absolucyi u- 
dzielonej tym, którzy jedynie: odpowiadać 
winni, a mniej właściwego wyrażenia się o 
amatorce, czuję się upoważnionym do wy- 
powiedzenia uwagi, że zadaniem organu 
prasy, chcącego za poważny uchodzić, nie 
jest powtarzać niczem ` 'eusprawiedliwione 
a krzywdzące jednostkę daną pogłoski, za- 
kłócać harmoniję towarzyską ogółu i nie- 
pokoić prywatne osoby lecz przeciwnie, 
zapobiegać nieporozumieniom, wyjaśniać po- 
zornie ujemne fakty, zachęcać do har- 
monii i wspólnych dla dobra ogółu czy- 
nów °). Przedewszystkiem zaś trzeba pa- 


1) Zwracamy uwagę szanownego Autora, że ani 
razu nie było mowy o niczyjej osobistości. 
(Przyp. Red.) 
2) Dając najchętniej miejsce powyższemu wyja- 
śnieniu w szpaltach „Tygodnia”, zastrzegamy, że co się 
— mae 


Jakżesz więc wytłomaczyć te sprzeczno- 
ści? 

Zdaniem naszem świątynia ta u schyłku 
XII stulecia mogła być erygowaną, a do- 
piero w końcu XIII-go wieku skończoną. 
Wznoszono ją powoli, podług pierwotnego 
romańskiego planu. A że w owym czasie 
ostrołuk przeciął już zupełnie tętna sztuki 
romańskich zasad i sam wyłącznie panował 
w świecie curopejskim, więc i pierwotne 
zasady świątyni zmodyfikował na swoją mo- 
dłę. Inaczej widzielibyśmy prozbiteryjum 
zamknięte półkolistą romańską absydą, skle- 
pioną muszłowo, lub ucięte pod kątem pro- 
stym, zwyczajem przejściowego remanizmu 
w ostrołuk, czego piękny przykład znajdu- 
jemy w kościele Dominikanów w Krako- 
wie, lub w nawach poprzecznych świątyni 
Franciszkańskiej krakusowego grodu. 

Owych zjawisk nie znajdziesz tutaj; 
zastąpiła je połowa ośmiokąta zamykająca 
prezbiteryjum, o czem Już wyżej wzmianko- 
waliśmy. 

Kościół zatem Farny w „Petrokowie” przed- 
stawia dwa odrębne motywa sztuki. Pierw- 
szy romański, ujawniający się w planie je- 
go i oknach stosunkowo nizkich, zatoczo- 
nych w półkolc,— drugi gotycki, rysujący 
się w zamknięciu prezbiteryjum, sklepie- 
niu, i oknach pierwszego piętra wieży. 


Ostatnie zjawiska noszą na sobie chara- 
kter końca XIII-go wieku, lub początków 
XIV. 

Jakkolwiek ostrołuk przygłuszył zupeł- 
nie niczbyt i tak silme tętna romańskie w 
naszej świątyni, — przecież i sam nieszcze- 
gólnie się objawił. 

Rozpiął on wprawdzie sklepienie ponad 
nawami świątyni, lecz ono dosyć mizernie 
wypadło. Główną jego wadą jest brak związ- 
ku konstrukcyjnego z nawami. Niespo- 
dzianie zupełnie wyskakuje ono ponad gru- 
be ściany 1 meustanne płaszczyzny. 

Architekt chciał tę monotoniję ożywić 
gwiaździstego charakteru linijami sklepień, 
ale owe linije profilował niedbale; ztąd, w 
kształty, jakie one zakreślają, nie wlał ży- 
cia i wdzięku. 

Pod względem rysunku jednakże żebra i 
gwiazdy sklepienne naszej świątyni, przed- 
stawiają się wcale dodatnio. Mają one wie- 
le podobieństw do tych, co świątynię w 
Krośnie ozdabiają. Źresztą Kraków wiele 
tego rodzaju zjawisk przedstawia. 

Pan Markiewicz, który z takiem znaw- 
stwem sztuki restauruje „petrokowskie” świą- 
tynie—mógłby łatwo i wnętrze naszego ko- 
ścioła ożywić. Potrzeba tylko pod ogniska 
żeber sklepiennych wybiegających bezpo- 
średnio z muru, dać kapitele ostrołukowe, 


a od nich na dół spuścić lizeny tegoż sty- 
lu, a ożywią się całe nawy i sklepienie zwią- 
że się z całością budowli. Lecz to uboczna 
uwaga. 

Wieża 180 stóp wysoka—nie posiada je- 
dnolitego charakteru stylowego. Tylko okna 
pierwszego piętra są ostrołukowe i profilo- 
wane wcale bogato. Dalsze części bez ża- 
dnych zalet stylowych. Jedynie powierz- 
chnia, nietynkowana i testowana, nosi na so- 
bie charakter ostwołuku. 

Szkarpy (przypory ścienne) uważamy za 
dzieło nie mające żadnego związku z pier- 
wotną budowlą naw świątyni. Wzniesiono 
je prawdopodobnie dla podtrzymania parć 
sklepiennych, a więc może nawet w począt- 
kach XIV wieku. 

W kaplicach bocznych, z których jedna 
sięga XV wieku, nie spostrzegamy nic cie- 
kawego *). Przedstawiają się one jako mi- 
zerne kreacyje renesansowe z kopułkami, 
zdobnemi w gurty i rozety stylu odrodze- 
nia. (d. 6. R.) 


1) Pod względem historycznych dat korzystaliśmy 
w tej pracy, z wielu sumiennych bardzo monografi 
dotyczących „Petrokowa”, drukowanych po różnych pi- 
gmach przez p. Leona Rzeczniowskiego. 
(Przyp. ant.). 
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miętać, że nikt sam siebie najwyższym 
sędzią drugich ustanawiać nie ma pra- 
wa, dopóki uznanie ogółu kogoś na stopień 
ten nie wyniesie; że prawo drukowania swych 
poglądów nie jest przywilejem na reprezen- 
towanie opinii ogółu °). 

W nadziei, że poglądy te i zasady— nie 
obce są „Tygodniowi” i na przyszłość prze- 
«6% zapoznawane nie będą, proszę Reda- 
keye, aby w imię wolności myśli i bezstron- 
ności, jak niemniej w imię zasady prawnej 
— koniecznej samoobrony—list ten w naj- 
bliższym numerze swego pisma zamieściła. 

Stanisław Boduszyński. 


— (Komunikowane). Sprostowanie naczel- 
mika powiatu łaskiego, dotyczące wiadomo- 
ści o budowie szosy na trakcie łasko-luto- 
mierskim, zamieszczonych w Nr. 39 gazety 
„Tydzień z r. b., w artykule z Lutomier- 
ska. 

Autor tego artykułu krytykując nieza- 
stosowanie sią wójta gminy Lutomiersk do 
uchwały zebramia gminnego, postanawiają- 
cego budowę nowej drogi bitej, na trakcie 
Il-go rzędu łasko-lutomierskim, uskutecz- 
nić sposobem entrepryzy przez licytacyję pu- 
bliczną, użala się na oddanie przez wójta 
entrepryzy rzeczonej z wolnej ręki, przed- 
siębiercy Rozenblumowi, nie zaś właścicie- 
lowi dóbr Lutomiersk, w imieniu którego 
wniósł o to pełnomocnik Zienkowski poda- 
nie do naczelnika powiatu, i głosi, że dro- 
ga jest złai reparacyja jej zarządzona; w kon- 
kluzyi zaś żąda ściślejszego nadzoru tech- 
nicznego nad budową i konserwacyją dróg, 
oraz więcej sumiennego administrowania fun- 
duszami. 

Artykuł powyższy wymaga sprostowania 
w tem, że uczyniony wójtowi gminy zarzut 
niezustosowania się do uchwały zebrania 
gminnego, jest nieuzasadniony, gdyż wedle 
art. 12, obowiązujących przepisów o utrzy- 
maniu dróg ziemskich z r. 1870, do zebra- 
nia gminnego należy tylko rozkład pomię- 
dzy mieszkańców gminy powinności drogo- 
wej, na utrzymanie dróg II rzędu; dozór 
zaś nad odbywaniem tej powinności, nakaz 
takowej i wykonanie, podług art. 14 i 17 
tychże przepisów, należą do wójta gminy. 
Legalnie zatem wojt gminy postąpił, odda- 


dotyczy zasadniczych przekonań è pogladów redakcyż 
ma oduwiązki prasy, te znajdą czytelnicy wyłuszczo- 
ne w dzisiejszym artykule wsłępnym. Że obowiązki te 
z jednej, a „wyjaśnianie faktów i zachęcanie do har- 
monii” z drugiej strony, nie mogą stać z sobą w sprze- 
czności, ale wzajemnie dopełniac się muszą—to rzecz 
aż nadto jasna. 7 (Przyp. Red.) 
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ROZMOWY ZMARŁYCH 


na polach. Elizejszich. 


Dyjalogi humorystyczne 
przez 
Ex-Bociana. 
WSTĘP. 
Szanowni Czytelnicy! miałem chęci szezere, 
Napisać melodramę lub jaką operą, 
Ale cisnąłem pióro, przepełniony strachem, 


Byście mną nie wzgardzili, tak jak Ofen- 
| bachem, — 


Jednak, pragnąć się wsławić i pokazać świa- 


tu, SP 
Że i Bocian miec może zdolność do dra- 
matu, 


W ezwawszy do pomocy Olimpijskie bogi, 
Daję wam na ofiarę moje dyjalogi. 
Chociaż na tamtym świecie u mnie rzecz się 
[ dzieje, 
Spodzicwam się jednakże, mam pewną na- 
A | dzieję, 
Ze poczciwi ludziska na płaczu padole, 
Klepiący biedę w miastach, w wsiach orzą- 
[ey pole, 
Pod skryte blachą domy, pod słomiane strze- 
chy, 
Przyjmą kilka słów moich w troskach dła 
| pociechy — 


jąc budowę drogi na zasadzie służącego mu 
prawa, nie przez licytacyję, jak wskazywa- 
ło zebranie gminne, lecz z wolnej ręki, sko- 
ro ten sposób wykonania, po naradzeniu 
się z sołtysami, uznany został za odpowie- 
dniejszy; — a naczelnik powiatu mie mógł 
uwzględnić żądania Zienkowskiego,nie wkra- 
czając w atrybucyje wójta gminy, tem wię- 
cej, że przez wójta już był zawarty kon- 
trakt z innym przedsiębiercą. 

Co się tyczy wykonania robót przy bu- 
dowie drogi i stanu samej drogi, to ro- 
boty rzeczone należycie wykonane w ści- 
słem zastosowaniu się do anszłagu przez 
inżeniera powiatu sporządzonego, następnie 
sprawdzone zostały przez tegoż inżeniera 
łącznie z wójtem gminy i oddzielnie jeszcze 
przez naczelnika powiatu, i dopiero po ta- 
kiem sprawdzeniu nastąpiła wypłata pienię- 
dzy entreprenerowi. 

Droga bita kawałkami w miarę fundu- 
szów budowana, nie może przedstawiać ta- 
kiej trwałości, jakby była wykonana odra- 
zu w całej rozciągłości, a zarządzona obe- 
enie do wykonania w roku przyszłym kon- 
serwacyja, która dlu trwałości drogi coro- 
cznie winna być dopełniana, nie dowodzi 
bynajmniej niedokładności budowy, ani 
błędnie opisanego złego jakoby stanu dro- 
gi;— jeśli zaś w niektórych miejscach oka- 
zały się nieznaczne uszkodzenia na drodze, 
to pochodzi nietylko z powodu częstych 
ulewnych deszczów w roku bieżącym i z 
natury gliniastego nieprzepuszczalnego grun- 
tu, lecz nadto z braku odpływu wód z dro- 
gi, spowodowanego wyrzuceniem przez ad- 
ministracyję dóbr Lutomiersk ziemi z rowów 
na burty przy spuszczaniu wody z swych 
gruntów. 

Naczelnik powiatu łaskiego Kłokaczow. 


— Kłoby miał do odstąpienia Ne 27 i 28 
„Lygodnia” z r. b., — oraz całe komplety 
tego czasopisma z lat: 1878 i 1874— raczy 
się zgłosić do redakcyi w godzinach biuro- 
wych. 


— „Beatriciana”. Pod tym tytułem wy- 
szły „uwagi i rady dla młodych dziewczą- 
tek na drogę życia”, spisane przez Maryja- 
na M....skiego, właściciela księgarni w mje- 
ście Radomsku. Całą tę pracę, ożywioną do- 
bremi chęciami i zacnemi tendencyjami — 
cechuje pewien jeszcze brak wprawy w ści- 
słem rozumowaniu i chaotyczny układ ca- 
łości. Pomimo to jednak książeczka może 
przynieść pewną korzyść młodym czytel- 
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stwa i wstępującym w wiek dziewiczej doj- 
rzałości. 

— Ogłoszenia. „Mamka wiejska bez dłu- 
gu”, —„Mężatka życząca sobie przyjąć dzie- 
cko na garnuszek”, — „Panny potrzebne do 
dziurek 1 do nauki” —oto treść trzech ogło- 
szeń w jednym i tym samym numerze je- 
dnego z „Kuryjerków” warszawskich. 


— Zeszyt „Ałenetm” za miesiąc październik, wyszedł 
z druku 1 zawiera: 

„Ostatnie lata Witołda” przez Antoniego Prochazkę. 
„Ludwik Kamoens (Luis de Camóes) jako śpiewak 
Luzyjady”, przez Edwarda Grabowskiego. — „Sylwa k 
cemeniarnik”, przez ©. Orzeszkową. (Ciąg dalszy).— 
„Wolność nauczania we Francyi w obec uroszczeń 
państwa i kościoła” przez I. T. Hodiego.—„Listy Cze- 
skie”. V., przez Prawdę. (Ciąg dalszy) — „Szkice z 
Anglii”, przez Sewera. (Ciąg dalszy), — Rozbiory i 
sprawozdania: „Gramatyka historyczao-porównawcza ję- 
zyka polskiego”, przez D-ra Antoniego Małeckiego. 
Lwów. Przez W. Nehringa.— „Kronika naukowa”, prac 
S. K.— „Kronika miesięczna”. 

— „lnżynieryi i Budownictwa” 
z druku i zawiera: 

Artykuły wstępne: „Most rurowy pomiędzy Francy« 
ją i Angliją”.—Inżynieryja cywilna: „Tunel pod rze: 
ką Hudson”. —lInżynieryja przemysłowa: „Kilka uwag 
o blasze stalowej” (dok.). — „O nżywaniu w miastach 
gazu jako materyjału opałowego”.— Architektura: „Ko 
Ściół parafijalny w osadzie Targoszyce, w pow. Będziń- 
skim, gub., Perrokowskiej. — „Wiadomości pobieżne”, 
Różności techniczne: „Cichy Kondensator parowy”, 
„Sposób oczyszczenia i klarowania olejów roślinnych”, 
„Biblijografija*. —„Korespondencyja”.—Ryciny. 

— „Ogrodnika polskiego” zeszyt 20 wyszedł z drus 
kui zawiera: 

„O potrzebie założenia parku i szkółek miejskich* 
przez F. Szaniora. — „Węgierka włoska” (z chromoli- 
tografiją), przez E. Jankowskiego. — „Znaczenie świe- 
żego mchu, jako mauwryjału do obwijania drzew w zi- 
mie szezepionych i zdrzewniałych sadzonek”, przez W, 
K. — „Szparagi” (dukończenie), przez Józefa Kaczyń- 
skiego. — „Rośliny eebulkowe” (dalszy ciąg), przez Fr 
Szaniora. — „O podlewaniu roślin doniczkowych” (do- 
kończenie), piotra Hosera ojca. — „Nowe rośliny z r. 
1879” (dokończenie), przez J. Kaczyńskiego. — „Z Pa: 
dróży ogrodnika” (dalszy ciąg), przez F. Jankowskie- 
go. — „Z praktyki ogrodniczej” przez S. Janiszewskie - 
go. — „Notaty ogrodnicze”. — „Odpowiedzi na pyta- 
nia”, przez $. Smólskiego, — „Roboty w ogrodzie w li- 
stopadzie” i „Odpowiedzi od redake yi. 


LISTY Z POWIATÓW. 


Z Brzezińskiego 30 września 1580 r, 


Nasze życie. — Nasze ceny. — Chłopski konserwa« 

tyzm. — Dwa straszne wypadki. — Monotonija, — Eko- 

nomska tabaka.— Teatr. -- Jajmark. — Nocleg za rs. 6 
etc. ete. etc. 


zeszyt 42, wyszedł 


Zawitała melancholijna jesień — a z nią 
posępny nastrój nieba i żyjącego świata, 


niczkom, wychodzącym z wieku dzieciń-| W powietrzu dżźdżysto, chłodno a wietrze 
c OE 


A choć myśl moja w słowa zmieni się nie- 


| składnie, 
Niewygwiżdżą gaduły, gdy kortyna spadnie. 
DYJALOG I. 
Filozof i Szlachta. 
Osoby: 
Pan lan. 
Pan Franciszek. 
Dyjogenes. 


(Ustronie na polach Elizejskich—z jednej stro- 
ny beczka, w której zadumany filozof siedzi — 
z drugiej restauracyja z szyldem „Fabryka wina 
oraz różnych trunków krajowych i zagranicz- 
nych”. — Pan Jan stoi przed handlem — pan 
Franciszek wchodzi). 
; Pan lan. 
A! witam cię sąsiedzie! jakże mi się macie? 
Dawno już padół płaczu pożeonałeś bracie? 
Gdzieśmy tak narzekali na okropne losy, 
Spuszczając uszy na dół, a na kwintę nosy— 
Pan Franciszek. 
Wczoraj było konsylium— zażyłem chininę, 
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Potem znów rumbarbarum — mannę-cala- 
| hrmę, 

Felczer w właściwem miejscu bańki apli- 

| kowal, — 

Lecz widać któryś doktor dozę Podr 
[wał. 


Poznanie mej ciioroby nie było dokładne, 
Bom świsnął w dniu wczorajszym i ksiądz 
[wziął pokładne. 


Pan lan, 
Raz kozie śmierć mój bracie!—niema co ża- 
|łować, 
Szlachcic się dziś na roli musi napracować, 
A tu żaden gazeciarz o nie się nie pyta, 
Wrzeszczy tak jak z ambony: „niechaj 
[szlagon czyta! 
Niech daje edukacyje synkowi ludaco! 
Niech mu książki kupuje!” —Dyjabli wiedzą 
[za co?— 
„Niech córek nie ubiera w czupiradła, iioki!* 
Gadaj zdrów! — gdy małżonka weźmie. się 
[pod hoki, 
A. nie zważając na to, że mnie mosick dusi, 
Wrzeszczy i rozkazuje: „tak chcę—tak być 
|musi:? 
Djyogenes (wychodząc z beczki), 
Tercfere, mospanie! mości dobrodziejn! 
Przecież w głowach mieć trzeba choć tro- 
[chę oleju, 


Zeby z owym olejem człek mądrze praco- 


wał, 
A groblę swa do stawu w miarę Msia- 
| wad. 
Cóż z tego, że tam czasem mości dobro- 
| dzika, 
Cokolwiek weźmie na kieł, cokolwiek po- 
[bryka? 
Jak jegomość odpowie — że tak być „nie 
| może, 


Gdy jejmość ostro krzyknie, w ciężkich cza- 
fsów porze — 
p 


Es 


no—nə ziemi błotno. Mieszkaniec wsi sie- 
dzi w swej chacie jak w dziupli i nosa świa- 
tu nie ma odwagi pokazać. A tu rad nie- 
rad musi,—bo tam w polu, mimo niepogo- 
dy, robota idzie. Dokończają się zasiewy, 
rozpoczyna kopanie kartofli, zbieranie ka- 
pusty i t. p. W domu także jest zajęcie. 
Młóci się zboże, to na zasiew, to na sprze- 
daż, aby korzystać z dobrych cen, które 
w tym roku niesłychanie długo wysokiej 
trzymają się skali. Nie na rękę to zapewne 
miejskiej ludności, że kupiec, młynarz lub 
iekarz, kupują korzec żyta za 7 lub 8 ru- 
Pii z kopiejkami. Ale cóż robić! Taki to 
już porządek mizernego świata: gdzie zysk 
gruby jednemu—tam dziesięciu strata. Trze- 
ba tedy z rezygnacyją znosić te niepożąda- 
ne dla kieszeni podnoszenie się cen, którym 
i gospodarz na innem polu złorzeczy, a ze 
współczuciem wysłuchawszy narzekań mia- 
steczkowej rzeszy, korzec porośniętej psze- 
nicy sprzedaje po 8 lub 9 rubli. Tak dwór 
sprzedaje; chłopi jednak trochę inaczej. 

Dzięki swej nieoględności, czy też nicza- 
radności, bywają w wielu razach wyzyski- | 
wani. Nietylko bowiem za niższą cenę swój 
produkt zbywają, lecz nawet dają, np. żyta, 
na korzec 260 funt, gdy zwyczajne waga 
korca 240 f. wynosi. A to ztąd pochodzi,! 
iż ziarno mają drobne, z którego stosunkowo 
więcej jest otrąb niż mąki; liche zaś i lek- 
kie otrzymują ziarno, ponieważ takowe do 
siewu bardzo rzadko zmieniają, ziemię u- 
prawiają licho, a sieją zagęsto, trzymając 
się tradycyi ojców swoich: „gdzie chrośnie *) 
—tam urośnie”. Rośnie tedy gęste—ale wą- 
tłe—ani słomy, ani ziarnal.. 

Kiedy wspomniałem o młodszej naszej 
braci w siermiędze, nie zawadzi, ad supplen- 
dam chronicam rusticam, zanotować dwóch 
wypadków, jakie fama po parafii rozniosła. 

wo: 

Na kolonii Dąbrówka, niedaleko Brzezin, 

rzed paru tygodniami wlazł chłop na wi- 
Śnię, aby słodki owoc sprzedać w mieście. 
A że to było w niedzielę, w czasie nabo- 
żeństwa, „więc Bóg go przykładnie ukarał“. 
Spad! na łeb i kark skręcił. Żył tylko pa- 
rę godzin, a należycie odpokutowawszy za 
znieważenie dnia pańskiego, i po chrześci- 
jańsku przygotowawszy się do podróży — 
na tamten świat powędrował. 

Wypadek drugi miał miejsce w Słupi, 
blizko miasteczka Jeżowa. A było to tak: 

Gnała baba cielę, czy też krowę, a mo- 


1) Prowincyjonalizm niektórych okolic. chrośnie — 
rzuci. 
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informowany ani o wieku, ani też o płci! 
owego rogatego czworonoga), dość, że to by- : 
ło podczas burzy. Piorun strzelił i babę zabił. 
A że trup, jak zwykle w takich razach zsi- 
niał i zczerniał, naiwny lud osądził, „iż zły ; 
z wnętrza na wierzch jej wylazł“. 

I cóż tu więcej bajać? o czem? Bezbar- 
wny żywot korespondenta jak i jego najbliż- | 
szych bliźnich, ślimaczym pełza krokiem, | 
jednostajnie— jak wahadło u zegara, równo 
—jak kula na bilardowym stole. Zdala od 
gwałtownych wzruszeń, —chyba, że przy po- 
gawędce ze starym karbowym, poczęstowa- 
ny tabaką, kichniesz z całych sił, aż szpik 
w kościach zadrga; wtedy o tyle doznasz 
niewinnych wzruszeń—o ile mocna tabaka. 
Nudno tedy na wsi, nudno. bez retorycznych 
figur.. A jednakże, na wyższym świecie, 
ludzie się bawią. Oto w stolicy naszego 
powiatu — vulgo w Brzezinach— podwójna 
uroczystość. Jedna gwoli przemysłowo-han- 
dlowym sprawom i finansow ym operacyjom; 
druga ku pociesze i rozrywce usypiającego 
ducha. Pierwszą jest jarmark, a ostatnią 
przybycie wędrownej trupy aktorów pod 
dyrekcyją Okońskiego, jednego z najstar- 
szych wodzów dramatycznej armii. Lubo 
dzistki Melpomeny ulokowały się ze swe- 
mi gromodajnemi akcesoryjami w szopie, 
czyli stajni, należycie w tym celu przy- 
rządzonej i udekorowanej, by w tym skro- 
mnym przybytku sztuki grać na delikat- 
nych nerwach pięknych brzezinianek, pro- 
dukując się z wszechstronnym swym talen- 
tem. Na pierwsze danie były dwie kome- 
dyjki: „Polowanie na męża” i jakaś „Fru- 
zabu, 

Jak utrzymują recenzenci z Brzezin — 
sztuki odegrane były bardzo dobrze, ale za 
to publiki było mało. Widecznie, że albo 
mieszkańcy tamcczni mało są wrażliwi na 
piękno w sztuce, albo też, co do artystow, 
łatwiej o szekspirowskie przygody i deko-| 
racyje, jak... A © mniejsza oto; mógłbym bo- 
wiem tą niewinną apostrofą i jednych i dru- 
gich na siebie obrazić, a wcale sobie tego 
nie życzę. Pominąwszy tedy i jarmark i te- 
atr, dwa tak ważne wypadki w dziejach 
powiatowego miasta Brzezin— zadeklamnję: 

Hej! ty z sumiastym wąsem na rumianem licu, 

W poczwórnej tararatce—gdzić pędzisz szlachcicu? 

Czy ci furman oszalał, co tak trzaska z bicza?... 

—Niech wali bo na jarmark jedziem — do Łowicza, 

Więc byli, ale jak się haniebnie zawiedli!.. 
Bo tu, panie, deszcz, flaga, błocka po uszy, 
a do tego żydowskie święta. Jarmark te- 
dy wcale się nie udał; pogoda nie sprzy- 


Zrobi się równowaga bez najmniejszej sprze- 
ezki. 

Nie mówię—byście jak ja włazili do beczki, 

Ale, niechaj się żaby tak mądrze stosują, 

Zeby nóg nie nadstawiać, kiedy konia kują; 

Inaczej, nie zyskacie nie za waszą pracę, 

Niemiec zajmie na własność chaty i pałace, 

Nie pomoże ricina, emetyk i senes... 

Pan Franciszek. 
Z kim mam przyjemność mówić? 
Dyjogenes. 
Jestem Dyjogenes! 


Pan Franciszek. 
Niechże cię donder świśnie, zacny przyja- 


` . . . . . . . 


i [cielu! 

Chciałem się z tobą poznać, od lat bardzo 
| wielu, 

Co żyjąc w prostej beczce, zawsze z dobrym 
[tonem, 


Mogłeś się pieczętować, jak ja, Ślepowronem, 

A jednak — pogardzając tak zacnym klej- 
[notem, 

Głupstwami światowemi, marnością i zło- 
[ tem, 

Nie zważając, że ludzie kpili z ciebie za to, 

Zostałeś aż do śmierci, dzielnym bratem 


5 k [ Eata! 
A niechżo cię uściskam! (ściska filozofa). 
Dyjogenes. 
4 . . . . . Mój mości Franciszku, 


Pan Franciszek. 

Chodż bracie! wypijemy po małym kieliszku, 
Aby zawrzeć serdeczną, miłą sercu zgodę! 
Dyjogenes, 

Ja trunków nie używam—piję tylko wodę. 
Pan Jan. 

Przecież nie jesteś gęsią, filozofie wielki! 
Chodź bracie! wypijemy, jedne, dwie bu- 


że wołu, (nie jestem bowiem dokładnie po- i jata. 


[ telki, 
Boć przecie nie zaszkodzi i bis repetita! 
Omne trinum perfectum— bądź łaskaw i kwita! 
Kiedyśmy się dostali w Elizejskie poła, 
Przepedły ziemskie troski, płacze i niedoła, 
A prawdę mówiąc bracie, byłoby komicznie 
Żebyś tu postępował wciąż filozoficznie. 
Dosyć żyjąc na ziemi wycierpiałeś biedy, 
Flozofie! zuch jesteś! nieodmówisz tedy ! 
(Pan Jan i pan Franciszek biorą w objęcia 
Lijogenesa ). 
Dijogenes (z uczuciem). 
Prędzej się oprzeć można wszystkich czar- 
[tów złości, 
Jak serdecznej, poczciwej, polskiej gościn- 
| ności! 
Idę z wami z ochotą i toast wypiję: 
Nicchaj wasza rodzina w pomyślności żyje! 
Niech ustaną niesnaski i domowe sprzeczki, | 
Pożyczę wam na ziemię mojej starej beczki, 
A jeśli do niej wrijdą wasze córki, syny, 
Przyjdzie kiedyś pomyślność dla waszej ro- 
[dziny! 


Napędzili owiec co niemiara, ale te 
na takiej szarudze desperacko wyglądały i 
amatorów też na nie było niewielu. Ko- 


ni było dużo, zwłaszcza z Rosyi i takowe ' 


po większej części zakupywali niemieccy 
liweranci. Były futra, fokciowe towary, te- 
atr z aktorami p. Trapszy, toruńskie pier- 
niki, panorama z wojnami— różne różności, 
jak zwykle na Mateuszowym jarmarku. Choć 
natłoku zbytniego nie było, lecz dla zwy- 
czaju, za nocleg w tamtejszym zajeździe, 
który nosi pompatyczne miano „hotelu”, za 
nocleg w brudnej ciupie z brudniejszą je- 
szcze pościelą, żądano rs. 6! Wobec takich 
jak mówią gazety, „niezachęcających ewen- 
tualności?, nie jeden wolał nocować na bry- 
ce w stajni lub szopie, znosząc z podda- 
niem się podmuchy jesiennych zefirów, lub 
w antrakiach snu—być obserwatorem przez 
szpary, gwiaździstego nieba. Ztąd też, mi- 
mo obfitości tylu pożytecznych i krotochwil- 
nych rzeczy, jarmarkowicze byli arcynieza- 
dowoleni ze swej wyprawy—i źli, markotni, 
wracali z Łowicza przywożąc, miasto u- 
pów, skwaśniałe oblicza. 


Wa Ee 


Z Rawy 
Czytelnicy, Boże się «miłuj!—Przy- 
pomnienie o nowych projektach. — 
'Peatr.—Nekrologija. 
( Dokeńczenie). 

Że założenie szkoły jest koniecznem, tego 
zapewnie dowodzić nie potrzeba, kiedy na- 
wet Dziennik Warszawski z 4 (16) września 
r. b. w M 189 przyznał tego potrzebę, u- 
trzymując, „że zakład naukowy powinien 
„być założonym w Rawie, jako w mieście 
„powiatowem.” Dalej w tymże samym nu- 
merze donosi: że w osudzie Krośniewice 
została uorganizowaną straż ogniowa, a 
w mieście Warcie, staraniem miejscowe- 
go burmistrza, wkrótce takaż straż zapro- 
wadzoną będzie, gdyż już w tym celu 
zrobił przedstawienie do władzy wyższćj 


patrz M 196 Dziennika Warszawskie- 
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g0). — Dłaczegóż więc u nas tego zro- 
bić mie można? — czyż nasz burmistrz 


miałby być mniej zdolnym od wójta w Kro- 
śniewicauch lub swego kołegi w Warcie? 
Nie sądzę—i mam nadzieję, że jeżeli tyl- 
ko przeczyta niniejszą korespondencyję, to 
weźmie wszelkie potrzeby miasta do swe- 
go czułego serea i zabezpieczy je od zby- 
tecznej drożyzny: mięsa, pieczywa i in- 
nych artykułów do życia codziennego po- 
trzebnych; następnie—od pożaru, przez uor- 
ganiaowanie straży ogniowej, której ustawę 
ma sobic nadesłuną do przejrzenia z m. 
Łodzi; wreszcie rozproszy ciemności!... ale 
jakie zapytacie? — Uliczne, podwajając przy- 
najmniej liczbę łatarń, których ilość nie- 
dostateczna staje się powodem, że nieszczę- 
śliwi wojażerowie, podczas nocy bezksięży- 
cowych, rozbijają sobie literalnie nosy przy 
spotkaniu, lub nie mogą trafić do domów. 

I któż na tem najwięcej cierpi, że nie ma- 
my odpowiedniej szkoły? Nie młodzież—bo 
ta mając zielono w głowie, nie pojmuje te- 
go niedostatku, lecz rodzice, bo muszą swe 
dzieci wywozić w odległo okolice, aby im 
zapewnić konieczne wykształcenie, bez któ- 
rego w dzisiejszym czasie już obejść się nie 
można.—Dła dopięcia tak ważnego celu, 
gospodarz miasta przedstawić powinien 
mieszkańcom potrzebę ofiarowania odpo- 
wiedniej sumy, na założenie przynajmniej 
4-klasowego progimnazyjum, a  przypu- 
szczać należy, że obecny Minister oświa- 
ty, nietylko że się. nie sprzeciwi podo- 
bnemu projektowi, lecz go zapewne jeszcze 
poprze, aby ułatwić drogę dla kształcącej 
się młodzieży, co niejednokrotnie w mowach 
swych przy zwiedzaniu różnych zalładów 
naukowych już objawił. 

A teraz z obowiązku sprawozdawcy, mu- 
szę zanotować, że w dniu 22 września r. b. 
przyjechało tu towarzystwo dramatyczne pod 
dyrekcyją Wacława Prochazki. Zaimprowi- 
zowało ono naprędce scenę w korytarzu miej 


TIRY dE ZAKIĘEPAN" 
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scowej szkoły elementarnej (bez dekoracyj, 
bo takowych wcałe nie posiada), i daje 
przedstawienia. Na pierwszem bardzo ma- 


| sener Zeitung” tyłe jeszcze © to, 


sztuczną większość żywiołu niemieckiego. W łonie 
korporacyi, która ma mieć powierzone bardzo daleko 
sięgające prawa i obowizki. nie chodzi zdaniem „Po- 
żeby dwie odrębne 


ty procent okazał się inteligency: tutejszej, | narodowości były reprezentowane, jle raczej o zagro- 
a na następnych prawie żaden, gdyż trudno | dzenie temu, ażeby kierunek anti-niemiecki nie mógł 


jest słuchać żydowskiej muzyki, która 
wzięła sobie za zadanie niemiłosiernie roz- 
drażniać nerwy publiczności; sami zaś pse- 
udoartyści bez cermonii powtarzają ZA su- 
flerem, jak za panią matką | pacierz, 
razy, których wraz z gestami często prze- 
ciwnemi sytnacyi, skombinować nie można. 

Zaprawdę, dziwić się należy, że p. Pro- 
chazka, w świecie dramatycznym 


dyrektora 1 parodyjować sztukę;—lepiejby 
pono zrobił, aby swe towarzystwo rozpuścił 
i poradził sobie i innym towarzyszom | to- 
warzyszkom wziąść się do odpowiedniejsze- 
go zajęcia, pamiętając o tem, że ten tylko 
może być dobrym artystą, kto ma wrodzony 
talent i pracą zdobywa odpowiednie wy- 
kształcenie. i <a . 

Wreszcie wspomnieć mi należy, że w dniu 
17 września r. b. rozstał się z tym światem 
b. obrońca b. sądu pokoju w Rawie, a 
ostatecznie członek Rady Opiekuńczej Za- 
kładów Dobroczynnych powiatu rawskiego, 
Michał Janiszewski, pozostawiając po sobie 
powszechny żal, jako człowiek nieskalanego 
charakteru, rzadkiej prawości i szłachetne- 
go serca. Był on zawsze gotowym na usłu- 
gi cierpiącej ludzkości, tam, gdzie z radą lub 
datkiem pospieszyć należało. — Prawdziwym 
dowodem ogólnej sympatyi, i nagrodą za 
jego uczynki, był liczny tłum osób różnych 
warstw społeczeństwa, zebranych na jego 
pogrzeb, nie wyłączając i włościan z wsi 
okolicznych, którzy, gdy się dowiedzieli, że 
umarł ich, jak się po swojemu wyrażali 
macenas, pozostawiali swe fury na rynku i 
licznie pospieszyli na cmentarz, mówiąc, „że 
„trzeba oddać ostatnią posługę temu, „który 
„ich zawsze bronił od krzywdy i radził ma- 
„drze i bezinteresownie”. — Te słów kilka 
przez włościan wypowiedzianych, o niebo- 
szczyku Janiszewskim, dobitnie świadczą, 
jakim był człowiekiem, i dlatego spodzie- 
wam się, że Osierocona po nim żona 1 jego 
femilija, znajdą dla siebie w tem krótkiem 
wspomnieniu, balsam na ukojenie łez i ża- 
lu, w jakim po śmierci ś. p. Michała pozo- 
stają. 

X. Incognito. 


ROZMAITOŚCI, 


— Położenie obecne zdaje się być takie, że jeśli 
Gladston zdoła przekonać swych kolegów w gabine- 
cie angielskim i nie przestanie działać energicznie we- 
spół z Rosyją, wówczas Niemcy i Austro-Węgry, sta- 
rające się wszelkiemi sposobami uniknąć obecnie woj- 
ny, przyłączą się na nowo do zgody czyli „koncertu 
europejskiego”, któryby słusznie nazwać można kon- 
certem z musu. W przeciwnym bowiem razie, Anglija, 
Rosyja i Włochy, wezmą całą sprawę w swe ręce. 

Czy takową rozwiążą # łatwością—to inna kwestyja; 
zdarzyć się bowiem może bardzo łatwo, iż w chwili 
stanowczej, opinija publiczna w Anglii, nie zadowolo- 
na z polityki Gladstona, może go zmusić do ustąpie- 
nia, a miejsce dzisiejszego gabinetu zajmie gabinet 
lorda Baconsfielda, którego plany wręcz są przeciwne 
planom Gladstona. Wreszcie i sam Gladston, nie mo- 
gąe przeprowadzić zasady swej, że „półwysep bałkań- 
ski dlu ludów bałkańskich” może w chwili stanowczej 
cofnąć się i umyć od wszystkiego ręce. 

Tak czy owak się stanie? —niewiadomo; to jednak 
pewna, że Niemcy i Austro-Węgry dołożą wszelkich 
starań, byle tylko kwestyję wschodnią rozwiązać po 
swojej myśli. 1 

Czy jednak przeprą, zręczne, przebiegłe i bądź co 
bądź energiczne działanie Rosyi?.. 

Dotąd popychane 84, pomimo woli, naprzód a 0- 
statnią konferencyją berlińską, która na nowo Otwo- 
rzyła i zAOBirZyłAa kwestyję wschodnią, przysłużyły się 
tylko Rosyi i Anglii—i możnaby rzec, iż dziś wszystko 
zależy od energicznego i stanowezego działania, dwóch 
tych mocarstw oraz vd postawy Francyi, 

(G. H.) 


— „Posener Zeitung?” w sreregn artykułów o za- 
mierzonej dla wielkiego księstwa Poznańskiego cy- 
Jątkowej organizacyi prowineyjonalnej i powiatowej, 
wypowiada bez ogródki przekonanie i radę, iż wszę- 
dzie tam, gdzie w powiatach przeważa jeszcze narodo- 
wość polska, powinien rząd przy składzie wydziału 
powiatowego (Kreis Ausschnss), tej najważniejszej 
korporacji w rzędzie organów Bamorządu, wytwarzać 


wy- | 


nie- 
H á A c | 
znany, mógł sobie przywłaszezyć miano 


wziąć przewagi. Słowem, trzeba się o to postarać, 


łów powiatowych. jeśli już nie bezwarunkowa większość 
| niemiecka, to przynajmniej równowaga została zapro- 
wadzoną. To zaś da się tylko w ten sposób osiągnąć, 
że rządowi pozostawi się prawo mianowania z własnej 
jporęki w połowie człenków wydziału powiatowego, a 


współobywateli. Tylko przy pomocy takiego sztuczne- 
go a wyjątkowego środka zapobiedz będzie można 
przewadze „polsko-szlacheckich uroszczeń,” 

Nie o wiele lepiej pragnie urządzić przyszłą orga- 
nizacyję księstwa drugi organ miejscowy niemiecki 
„Posener Tageblatt,” od niedawna przedzierzgnięty w 
pismo zachowawcze, które drze się ustawicznie za wło- 
sy i policzkuje z „liberalną” „Posener Zeitung” we 
wszystkich innych sprawach, ale w zgodzie idzie pod 
względem nienawiści dla współobywateli polskiej na- 
rodowości. 

Tyle co do prasy niemieckiej, A jakżeż postępują 
sobie władze urzędnicze, począwszy od najwyższych, 
aż do najniższych? Oto kilka przykładów: 


W mieście Ostrzeszowie zwróciła się reprezentacyja 
miejska z prośbą do magistratu o ogłaszanie porządku 
dziennego posiedzeń nietylko w niemieckim, lecz i w 
polskim języku, ażeby i ta przeważna część członków 
reprezentacyi, którzy języka niemieckiego wcale nie 
rozumieją, Oraz publiczność polska, wiedzieli kiedy się 
pesiedzenia odbywać mają i © czem radzić będą. Re- 
jencyja królewska w Poznaniu nietylko odmówiła na 
to przyzwolenia na mocy nibyto nstawy o „języku 
urzędowym,” ale nawet zagroziła magistratowi karami 
pieniężnemi, gdyby się poważył ogłaszać porządek 
dzienny także i w polskim języku. Słychać, że magi- 
strat ostrzeszowski wspólnie 2 reprezenracyją miejską 
odwołają się do wyższej instancyj, a ostatecznie do 
sejmu. 

W Toruniu utworzyło Się przed kilku laty stowa- 
rzyszenie na wzór poznańskiego Towarzystwa przyja- 
ciół nauk, które, tak samo jak i nasze Towarzystwo, 
samym już statutem wykluczyło z rozpraw i odczytów 
wszelkie przedmioty nie mające ścisłego związku z na- 
ukowemi badaniami, a więc przedewszystkiem wyłą- 
czyło bezwarunkowo politykę. Prawo o stowarzysze- 
niach i konstytucyja wyraźnie orzekają, że zebraniu 
akich naukowych towarzystw wolne są najzupełniej 
od kontroli politycznej, oraz od obowiązków podawa- 
nia listy członków. Tymczasem nietylko zażądano od 
toruńskiego Towarzystwa przyjaciół nauk złożenia w 
urzędzie policyjnym spisu członków, nietylko zabronio- 
no urzędnikom, a nawet nauczycielom gimnazyjalnym 
należenia do Towarzystwa, ale eo więcej, na każdem 
zebraniu pojawia się umyślnie ku temu zamianowany 
urzędnik policyjny, osławiony p. Rex, który pilnuje 
od początku do końca przebiegn posiedzenia. Przeciw 
temu nadużyciu, a nawet wręez pogwałceniu swobody 
konstytucyjnej, zaniósł zażalenie na osobistem posłu- 
chaniu p. Łyskowski Ignacy, do ministra spraw we- 
wnętrznych, p. hr. Eulenburga II. Na walnem zebra- 
niu, odbytem dnia 20 lipca r. b., zdawał sprawę pan 
Łyskowski z posłuchania u ministra. 


Otóż pan minister uznał słuszność zażalenia, ale o- 
świadczył, że kontroli usunąć nie może, ponieważ Po- 
lacy upierają się przy tem, ażeby na zebraniach (czy- 
sto polskich) rozprawiać po polsku. Władza admini- 
stracyjna nie może wprawdzie zaprzeczyć im do tego 
prawa, ale zmusza ją to do ustanawiania osobnych urzę- 
dników, którzy ustawicznie śledzić muszą, ażali stowa- 
rzyszenia polskie nie zbaczają z wytkniętych sobie 
granic. Pan Łyskowski zwrócił uwagę pana ministra 
na to, że Polacy w stowarzyszeniach swych nie zmie- 
rzają do niczego innego, jak tylko do utrzymania swej 
narodowości, na co p. minister oświadczył, że rząd (e 
dążności szanuje i przeszkadzać im nie myśli, że wy- 
tępienia narodowości polskiej nie pragnie, a żąda tyl- 
ko, aby się Polacy czuli obywatelami rzeszy niemiec- 
kiej. Na tem skończyło się posłuchanie, które jednak 
żadnej ulgi w kontrolowaniu naszych zebrań nie przy- 
niosło. 

Nie jest ząprawdę „poszanowaniem” narodowości 
owo drobiazgowe znęcanie się nawet nad nazwami 
miejscowości, które od lat kilkn z wzmagającą się 
zaciekłością praktykuje, a które powaga nawet nje- 
mieckich uczonych stanowczo potępiła ze względu na 
to, że zmiana odwiecznych nazw miejscowości utrudza 
i zaciemnia badania historyczne i archeologiczne. 
Wprawdzie ten sam pan minister spraw wewnętrznych 
wydał, pod naciskiem interpelacyi wniesionej przez 
posła Wicrzbińskiego do izby poselskiej, i rozpraw nad 
interpelacyją,toczonych, rozporządzenie do władz tutej- 
szych, ażeby się nieco powściągały w dowolnem zmie- 
nianiu nazw miejscowości, ale odpowiedź, dana świeżo 
jednemu z obywateli na zależenie z tego względn do- 
wodzi, jak pan minister tę sprawę pojmuje. Hrabia 
Czarnecki podał zażalenie. że władze administracyjne 
w powiecie przezeń zamieszkanym zmniemają dowol- 
nie nazwy, otrzymał jednak odpowiedź, że przeinacze- 
nie nazwy Gać na Gatsch, lub Chociszewice na Cho- 
cischewitz nie jest bynajmniej zmianą nazwy, tylko 
zmianą pisowni z zastosowaniem do ducha niemieckie- 
go języka. i 

Już to przyznać trzeba, że karta konstytucyjna wte- 
dy tylko ma prawdziwą wartość, jeśli nienaruszalność 
jej głęboko zakorzeniła się w przekonania i w snmie- 
niu wszystkich bez wyjątku obywateli, a przedewszyst- 


kiem urzędników. 'Tak dzieje się w Anglii przede- 
wszystkiem, a następnie w Belgii; tam też jedynie mo- 


ażeby w prowincyi poznańskiej w każdym z wydzia- | 


tylko drugą połowę pozostawi się wolnemu wyborowi | 
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wa byc może o prawdziwej konstytucyi. Są i gdzie- 
indziej poręczone prawa konstytucyjne — na papierze, 
ale skoro tylko zakradnie się dążność do nchwałania. 
ustaw wyjątkowych, słabnie u góry, słabnie też na do- 
ie poszanowanie dla praw zasadniczych. Sejm prnski 
dał się uwieść do przyzwolenia na prawa wyjątkowe 
w celu skuteczniejszej walki kościelno-politycznej i ze- 
zwolił nawet na zniesienie kilku artykułów konstytu- 
cyi. Następnie uchwalił wyjątkowe ograniczenia dla 
polskiej ludności. Parlament niemiecki wreszcie uło- 
żył wraz z rządem wyjątkową ustawę przeciw dążno- 
ściom socyjalnym. 

W ten sposób podziurawiono do tego stopnia kartę 
konstytucyjną, że dla pozostałej szmaty niema już ni- 
gdzie i u nikogo przynależnego poszanowania, 

(Gaz. Pol.). 


OGŁOSZENIA. 


Wielmożny Juljusz Graefz w Wiedniu! 


Kilka dni temu etrzymałem butelkę pańskiej Oli- 
wy słuchu, którą żądałem dla człowieka pozbawionego 
słuchu, mającego lat 35. Oliwa ta okazała się rzeczy- 
wiście cudowną, tak, że na druyi dzień używając ta- 
kowej, chory, który wprzódy nic nie słyszał, o tyle 
sie poprawił, że słyszy obecnie chód zegara, z odle- 
głości kilkn metrów. Człowiek ten, któremu świat te- 
raz zdaje się być nowym, dziękuje najprzód Bogu, a 
potem Pann za tak cudowne wyzdrowienie. 

Pozostaję z uszanowaniem Gustaw Manzey 
Aleksanderfeld, Taurycka gub. ) 
(1—3 


Miody Człowiek 


poszukuje miejsca korepetytora na wsi, przy 
chłopcach mających się przygotowywać do pierwszych 
3-ch klas szkół filologicznych. Uprasza się o składa- 
nie ofert w biurze Redakcyi „Tygodnia” pod literami 
ATTA. (1-—3) 


ZAKŁAD STOLARSKI 
RODZINA” 


W PETROKOWIE, 


zawiadamia Sz. Publiczność, iż otworzył 


SKŁAD MEBLI GOTOWYCH 


przy ulicy .Petęrsburgskiej, w domu Michelsona 
obok Magistraiu i poleca: 


GJA RAN I TELE EE 
orzechowe i machoniowe przez zdolnego 
tapicera warszawskiego wysciełane, rypsem 

kryte, po cenie rs. 170. 


Umywalnie. 

Komody. 

Łózka. 

Stoliki damskie. 

Szafki slupkowe nocne. 

Stolilki do kar. 

Szafy dębowe, Biblioteki. 

Biurka orzechowe i dębowe. 

Toalety damskie. 

Taboreciki eleganckie do fortepiann. 

Szezlągi i fotele skórą kryte. 

Kredensy dębowe. 

Gzymsy i rozety do firanek w różnych 
gatunkach. 

K.raszuarki. 

Materace i poduszki skórzane. 

Za wszystkie wyroby zakład poręcza, że są z dobrege 
suchego materyjału zrobione, przytem poleca meble 
gięte w różnych gatunkach z siedzeniami amery- 
kańskiemi. z najlepszych fabryk krajowych. (12—5) 


Kąpiel pokojowa 


natryskowa, mało używana, fabryki Krolla w Wsraza- 
wie, systemu Dr. Bremera w Górbersdorfie, jest do sprze- 
dania. Cena rubli 50, (kosztowała rs. 70). Wiadomość 
w Redakcyi. (3—2) 


FORTEPIAN 


Wiedeńskiej fabryki Rósendorfa o 7!ją oktawach, jest 
do sprzedania. Wiadomość na stacyi D. Ż. w bufecie 
klasy 2-giej. (2—2) 


JK orzystne i łatwe zajęcie. 


Do przyjmowania ogłoszeń dla. cząs0= 
pisma, są potrzebni ajenci, bez różnicy wyznania: 
w Petrokowie, w miastach powiatowych i wogóle na 
prowineyj, za umówioną prowszyję. Kobiety również 
mogą być upoważnione do peinienia tego obowiązku 
na takich samych warunkach, 

Bliższe szczegóły w redakcyi „Tygodnia.*, 


U TV JĄ OAS EN. 


Nowo założona 


FABRYKA SZKŁA 


w Sosnowicach 


urządzona na sposób belgijski, znajduje się już w ruchu, i uskutecznia wszelkie zamó- 
wienia najtaniej i najlepiej. Cenniki przesyła na żądanie. 
Pawel Epstein 


w Sosnowicach (Stacyja drogi żel. Warsz.- Wied.) 


WIECZORY RODZINNE 


Czasopismo illustrowane tygodniowe dla dzieci. 


Wychodzi od Stycznia 1880 roku pod redakcyą Ludwiki Hanke i kierunkiem literac- 
kim M. J. Zaleskiej w formacie dużego arkusza o 16-u stronnicach z dodatkiem dwa razy na miesiąc. 
Zamieszcza obrazki religijno-moralue, powieści, komedyjki, wierszy- 
ki, podróże, opowiadania historyczne, życiorysy, pogadanki naukowe, śpie- 

wy. gry, zagadki, łamigłówki. 3 i 
Prenumerata wynosi w Warszawie — rocznie: Ra, 4 kop. 10 na szpital dziecinny. Kwartalnie Rs. 1 
kop. 21/; na szp. dziecin. — Na prowincyi i w Cesarstwie z opłatą poczt rocznie: Rs. 5 kop. 10 na szp. dz. 
Półrocznie: Rs. 2 kop. 50i kop. 5 na szp. dz. — Za granicą rocznie: Ra. 6. Półrocznie Rs. 3. aii 
Prenumerować można w redakcyi, oraz we wszystkich księgarniach i kantorach wWarszawie i na prowincyj 

(R. i Er, 04849) Adres biura redakcyi: Marszałkowska Nr. 77. (1—3) 


Moj M a a a WMO E adw TW WA RZE PR A 
ez JOOOOODGOSODGOOCOGOOOOCOGOCGOOOO>? 
Nowo Oworzcry 


> ; i 
W| Skład Szkła, Kryształów, Porcelany i 
pó ORAZ 


| SZYB do OKIEN © 
Kad z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych i krajowych, ki 


(R. i Fr? 04893) (1—2) 


Falansu 


e 


pod firmą 


JÓZEF PETRYCH i S-ka 


w WARSZAWIE przy rogu ulic Rymarskiej i Senatorskiej Me 471-a, 
dom Hr. Przeździeckiej 
V poleca Szanownej Publiczności wszelkie przedmioty w zakres ten wchodzące. 
CESS T EEEE EEEE EEES 
(R. i Fr. N 04736) (8—2) 


ZAKŁAD LECZNICZY CHIRURGICZNO-ORTOPEDYCZNY 


DLA CHORYCH STAŁYCH i PRZYCHODNICH 


D-r R. JASINSEIEGO 


w Warszawie, ulica Złota We 18. 


Zadaniem tego zakładu jest leczenie rozmaitego rodzaju ułomności i skrzywień tak u dzieci, jak i u 
dorosłych osób. Tu więc należą: 1) Skrzywienie kolumny pacierzowej (garby) szyi, barków, łopatek, żeber, 
bioder i t. d. — 2) Przykutczenia i porażenia pojedyńczych grup mięśniowych.—3) Skrzywienia, przykurcze- 
nia, zarośnięcia i zmiany kształtu stawów, pochodzące od zapaleń tychże stawów lub kości. — 4) Wrodzone 
wady rozwojowe, jako to: zajęcza warga, rozdzielone podniebienie, zarośnięcie odbytu, lub cewki moczowej, 
arośnięcie palców, wrodzone guzy i plamy, i t. d.—5) Skrzywienia kolan i stóp, (końska stopa), koszlawość 
szpotawość i t. p.—6) Wszystkie cierpienia wchodzące w zakres ortopedycznego oddziału chirurgii. 

Leczenie polega na ściśle naukowem stosowaniu najrozmaitszych metod, jako to: elektryczności, 
hydroterapii, kąpieli mineralnych, środków wewnętrznych, odpowiednich przyrządów, gimnastyki, massażu, gip- 
sowych, filcowych i t. p. opatrunków, extensyi podług Sayre'a, Weila, Vogt'a etc. Oraz operacyi chirurgicz- 
nych, o ile takowych zachodzi potrzeba. —lLeczeniem kieruje właściciel zakładu, mając do pomocy mie- 
szkającego w zakładzie felczera i gimnastę; każdy jednak chory ma prawo wzywać na konsylija lekarzy z mia- 
sta. Dozorem nad dziećmi (pensyjonarzami) zajmuje się wykształcona i doświadczona dozorczyni. Przy 
zakładzie znajduje się wspólna jadalnia i pokój bawialny, sala gimnastyczna i operacyjna, oraz łazienka z 
prysznicami i natryskami.— Chorzy przychodni mogą korzystać ze wszystkich urządzeń i przyrządów 
zakładowych, lecząc się stale, a wynagrodzenie wnoszą miesięcznie z góry (podług zobopólnej umowy).— 
Bliższe informacy je, ustne lub listowne, powziąźć można u D-ra Jasińskiego, Złota X% 18— 
1-e piętro—rano od 8-ej do 9-ej, a po południu od 3-ej do 5-ej. 

(R. i Fr. M 04211) (6—6) 


MKAWKI 


pożarne O 2-ch eylindrach, z rezerwuarami żelaz- | 
nemi, starannie wykończone, w wielkim wyborze, po- 
cząwazy Od Rs. BQ—niezhędnie potrzebne w każdej 
Gminie i w większem Gospodarstwie, opłacające się 
przy jednorazowem gaszeniu pożaru; również i sikaw- 
ki ogrodowe, rozmaitej wielkości po cenach bardzo 
przystępnych poleca: 


Biuro Techniczne i Skład Maszyn 


H. KRAFT 


w WARSZAWIE Miodowa 490/91. 


la 


Mal 


Dentysta 


Z BERLINA 
W przejeździe przez Piotrków zatrzymał się tu na 
kilka dni i do dnia 28 Października przyjmować bę- 


dzie w hotelu Litewskim pod Nr. 22, od godziny 9 
rauo do 6 popołudniu. (1—1) 


Potrzebna jest 


Bona Niemka 


w Średnim wieku, znająca się na krawiecczyznie. Bliż- 
sza wiadomość: ulica Moskiewska (Bykowskie Przed- 
mieście) Nr. 33 W. Horwat. (1—1) 


(5—5) 
i rzedania ! 
We WSI Olszowa „DO net Sb zd złota 


pod Rokicinami, są Szczepy gruszek kilkolct- | z miniaturą Kościuszki. W księgarni F. Jędrzejewi- 
nich, cena od 30 do 50 kop. za sztukę. (2—3) | cza. (3—1) 


SPRZEDAŻ LASU 


na pniu. 


Obok szosy z m. Łasku do m. Sieradza, przy majo- 
ratnym folwarku KopyśŚci, gminy Bałucz, powiatu. 
Łaskiego, jest na pniu do sprzedania, ogółem lub na 
sztuki— częściami, Kilka set Wwyborowych 
SOSEM na towar zagraniczny, oraz na wyroby bu- 
dowlane i na opał zdatnych. 

Warunki sprzedaży u administratora fel- 
warku Ropyści. (6—3) 


W Dąbrowie górniczej, z powodu kupna 
nowego, jest do sprzedania Fortepian wiedeński 
o 61/, oktawach, dawniejszego fasonu, w zupełnie do- 
brym stanie, za Rs. 75, Wiadomość w prawem 
pawilonie gmachu biura górnictwa rządowego u p. 
Rwiecień. 

Tamże jest do odstąpienia Maszyna do Szy- 
cia systemn Wehlera Wilsona, pedałowa, mało uży- 


wana. (3—3) 


LJ e 
(EWA a 
Lekcyj kroju, 
podług systemu Paryzkiego, udziela HA. Trawiń- 
ska (córka), która, w czasie dwuletniego pobytu 


we Francyi, wydoskonaliła się w tym kierunku. —Szyje 
gorsety, kraje i fastryguje suknie, oraz pierze i odświe- 


ża koronki. — Ulica Petersburska (dawniej Kaliska) 
dom Michaleckiej, w lewej oficynie, na dole. 
(12—8) 


Aparat Gorzelniany 


w dobrym stanie, jest do sprzedania w dominium 
Dąbrowa Rusiecka, pow Łaski. — Wiado- 
mość na miejscu. (3—3) 


po 45 kop. z 4-ch dań i kawy codziennie. Abonament 
na miejscu, Abonament do domu, rozmaite potrawy 
podług karty. 

WINA i inne napoje podług cennika handlowego, 
na który zwraca uwagę i poleca się Restauracy= 
ja w hotelu Litewskim w Petrokowie. 


(6—5) 


WARSZTATY MECHANICZNE 


i Fabryka Machin i Narzędzi 
Rolniczych 


w Dworszowicach przez Radomsk, Brzeźnicę. 


Podejmuje się wszelkich robót w zakres Mechaniki 
wchodzących, jak również, wszelkie Narzędzia i Machi- 
ny Rolnicze dokładnie zrobione i po możliwie nizkich 
cenach, w terminie dostarcza. Na żądanie spro- 
wadza zagraniczne lub krajowe Machiny i Narzędzia, 

O wczesne zamówienia uprasza 


(12—2) K. Bronikowski. 


Winogrona kuracyjne 
„Veslauer” 


nadchodzą codziennie 


do Składu Win i Towarów Kolonijalnych 


W. Zaleskiego 


w Petrokowie. 


„ Osoby życzące brać Winogrona na kuracyję, raezą, 
sig wcześniej zgłaszać z zamówieniami, aby takowe re- 
gularnie odbierały. Ceny dla osób kurujących się, 
Które wcześniej Winogrona zamówią, będą obniżone. 


W. Zaleski. 


(12—6) 


Administracyja „Tygodnia 


powierza przyjmowanie ogłoszeń i prenumeraty W Ło- 
dzi Agenturze „Nathanson i Comp.” przy 


ulicy pocztowej Ne 1418. 

ka jg Do dzisiejszego numeru dołącza 
k się arkusz 6-ty powieści z angiel- 
skiego przez Currer-Bell p. t. „Janina” 
w przekładzie Emili Dobrzańskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
AoezozeRo Ileszypon. 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Patrokowie. 


